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R O Z M A IT O ŚC I
t e n  VS > U Ul O !i i f
NIEWOLNIK.

(D okończenie)

,,M oj Boże! ’ zaw ołała C ecylia po n ie jak im  nam y­
śle, „cóż  m am  uczynić. P em i, m usiem y natychm iast 
po jechać do M ornes i zasięgnąć ra d y  m ego rządcy. 
Szybko na koń; z xięgą p raw a w ręk u  dopom inać się 
b ę d ą  zw rotu  m ego niew olnika. Ale m usiem y śpie­
szyć. D aj Boże, abyśm y jeszcze na czas do S t. P ie r­
re  przybyły .”

VI.
K ośció ł M onillage n ieby t w cale w spaniałym  b u ­

dynkiem  i należał do daw nego k la sz to ru ; otaczał go 
og ró d  z drzew  palm ow ych, k tó ry  znakom itym  ro d z i­
nom  służył za cm en ta rz . M ur n ieby ł wysoki, a w iel­
ka b ram a rozdziela ła  ten  ogród  od  ulicy. T o  m iej­
sce było  ty lko w czasie w ielk ich  św iątecznych uro_ 
zystości d la  m ieszkańców  m iasta' i okolicy przystęp- 
n em ; zew nątrz m u m  odbyw ały  się zwykle licy tac je  
niew olników .

R eb e lie re  ro sk aza ł, aby się sprzedaż po ostatn iej 
m szy rospoczęła. D eska po łożona na dw óch  becz­
k ach  tw orzy ła  ro d za j s to łu , n a  k tó ry m  w ystaw iano 
ludzki tow ar. W  m ałej odległości s ta ł aukcyonaryusz, 
a za n i m  siedzieli D onacyusz i cz te rech  innych n ie­
w olników  na ław ie. Z d ję to  z n ich  kajdany; ale p il­
now ało  ich  k ilku  żołnierzy z straży beśpieczeństw a. 
Już znaczna liczba ciekawych się zgromadziła.

D om  pana R ebeliere  s ta ł p rzed  sam ym  kościołem  
i z okien m ożna by ło  d o strze d z , co si,ę tam  dz ie je ; 
n ik t się tam  jeszcze n ieukazał; f irank i były spu  
szczone, d rzw i zam knięte. P an i R ebeliere  ch c ia ła  
natychm iast po sw ojem  przybyciu  w ysłuchać mszy, 
a później się po łoży ła; ale n iespała  i gdyby się 
mąż jej d o tk n ą ł by ł chustk i b a ty sto w ej, k tó ra  
tw arz jej pokryw7a ła , byłby ją  znalazł łzam i żony 
sw ej zroszoną. R eb e lie re  p rzech ad za ł się w  jedw af 
bnym  fraku  i z szpadą p rzy  boku  po pokoju; o k ru ­
tn a  radość jaśn ia ła  z jego twarzy'. O d  czasu do cza­
su  staw ał p rzed  łóżkiem  i spog lądał z uśm iechem  na 
swą żonę. „A le , m oje se rce ,” rzek ł nakoniec , „bę^ 
dziesz się m usiała  podnieść; za kw adrans rośpocznie 
się licy tacya; już n iew olników  przyprow adzono.” — 
E leonora pow sta ła , odpow iadając; „Idźm y  
stem  gotow a, jak w idz isz .’— M urzynki u b ra ły  się 
spiesznie, podczas k iedy  ona n ieporuszona w yg ląda­
ła  z na w pó ł o tw artego  okna. W  te j chw ili m iłość 
]ej u s tąp iła  litości i uczuciu  spraw iedliw ości; chę tn ie  
o fiarow ałaby  swój m ajątek , sw oje życie, a naw e t swo­
ją  m iłość za ocalen ie D onacyusza. S erce  jej b iło  
gw ałtow nie: była bliską' om dlenia. W ówczas mąż 
do niej p rzystąp ił i rz e k ł, położywszy sw oją r ę ­
kę na jej ram ien iu , „W idzisz?” — P okazał je j D ona­
cyusza. T eń  nieszczęśliwy siedział schylony na ła ­
w ie , okrył swoją twarz obiema rękoma, odziany p ła ­
szczem z gruhego sukna ,i b oso , jak zwykle wszyscy 
niewolnicy.



„ T a k ,  w iem , je s tto  D onacyusz, k tó reg o  ty  masz 
chęć kupić ,” odpow iedzia ła  E leonora z zim ną spo- 
ko jnością , „ is to tn ie  najpiękniejszy  człowiek, jak iego  
w  życiu m ojem  w idziałam .”

R eb e lie re  zb lad ł z złości i p o d ał rękę sw ojej żo­
n ie , m ów iąc. „ O n  będzie m oim  lo k a jem , kochana 
E leo n o ro .”

Po li nareszcie; u lica by ła  ludźm i napełn iona . Chęć 
k u p n a  m ający sprzeczali się z ciekaw em i o m iejsce. 
K ie m ało się też w olnych  m urzynów  zeb ra ło , k tórzy  
dosyć m ajątku  p o siad a li, ab y  n iew olników  zakupić. 
Pom iędzy  n iem i panow ał rodza j niespokojności; n ie­
szczęście D onacyusza poruszyło ich  w spółudział; w i­
dzieli oni w tem  nadużyciu  w ładzy skazówkę tego, 
eo ich  sam ych lad a  dzień  spotkać m ogło. P ostano­
wili w ięc kupić D onacyusza i udarow ać go po tem  wol­
nością. Ci wszyscy otoczyli s tó ł n a  około. Pelag ia 
sta ła  w  naj pierw szym  rzędzie.

Państw o R eb e lie re  przybyli z dw om a m urzynam i, 
n iosącem i w ielk ie  parasole; Donacyusz zm ienił ko lo r 
tw arzy  spostrzegłszy E leonorę . O na n iepodniosła  
oczów', o p arła  się o stó ł i rzuc iła  w zrokiem  n a  Pe- 
lagią.

S ta ry  m urzyn  s ta n ą ł nap rzód  na stole; la  R ebelie­
r e  p rzy stąp ił tem czasem  do  ław y i og lądał niew ol­
ników . Zbliżywszy się do D onacyusza, rzekł; „ W sta ń , 
iżbym  cię m ógł zobaczyć.”

D onacyusz się n ieruszył. „ W s ta ń ,” pow tó rzy ł la  
R eb e lie re  m ocniej, „ jeże li n iecbcesz ponow ić znajo­
m ości z m oim  kijem  bam busow ym !.

„ T o  je st h an iebna  i o k ru tn a  g roźba ,” odpow ie­
dzia ł D onacyusz z iskrzącem i oczyma; drżącym  gło­
sem , „ p a n  nadużyw asz swego stanow iska.” ...

„M ilcz i zastanów  się n ad  tw ojem  po d łem  i cha- 
n iebnem  stanow iskiem , nędzny niew olniku!”

D onacyusz sję podniósł. „ T a k  je s t,” rze k ł o n , 
„ je s te m  niew olnikiem  w brew  p raw om  i sp raw ied li­
wości. 1 pan  śm iesz m ów ić o pod łośc i ro d u ? ...  Pan, 
syn n a jem n ik a , pan , któryś d o p ie ro  przez n iesp ra­
w iedliw ość do m ajątku  doszedł, a po tem  w yrzekłeś 
się nazw iska swego ojca? On by ł b ed n a rz  R ebel, a 
p an  jesteś dziś panem  de R ebeliere . Szczególne śla- 
chectw o! M nie się zda je , że m oje u rodzen ie  w yró­
w na pańskiem u; pan ie, zaszczytniej je s t być niewol­
n ik iem , jak  ja ,  aniżeli ślachcicem , jak pan .”

B lady i drżący, ze złości cofnął się R eb e lie re  o k il­
ka kroków ; podniósłszy  sw oją laskę, d o tk n ą ł n ią  D o-
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nacyusza. T en  w yrw ał m u trzc inę  bam busow ą z zło­
tą  gałką z ręk i, złam ał ją  i rzuc ił na stół. K a w idok 
tego  uchw ycili D onacyusza żołnierze, a pom iędzy ca­
lem  zgrom adzeniem  pow stał w ielki krzyk. O baw ia­
no się surow ej kary; znano bow iem  R e b e lie ra , k tó ­
ry  pow szechnie b y ł n ienaw idzonym ; każdy d rża ł za 
D onacyusza. N akoniec, k iedy  wszystko ucich ło , rzek ł 
R ebelie re  z u d an ą  spokojnośeią: „L icy tacy a  n iepo-
w inna doznaw ać przefw y; kolej na m ulata D onacyu­
sza.”

Ż ołnierze z straży beśpieczeristw a ujęli go i posta­
wili na stole. W oźny zawołał: „D w ieście  liwróW po  
raz p ierw szy .”

„ P ię ć se t.— T y s ią c .— Tysiąc d w ieście .— T ysiąc  
p ięćse t.— D w a tysiące!”

„D w a tysiące po raz pierw szy” — pow tórzy ł woźny. 
„ T rz y  tysiące,” pow iedzia ł R ebeliere .
„ T rz y  tysiące p ięćse t,"  zaw ołała Pelagia.
„C zyż ona sobie m ęża chce kupić?” rzek ł jed en  

z w olnych m urzynów , k tó rem u  Pelag ia znak dała ;” zo­
staw m y jej tego  m ulata."

„ T rz y  tysiące p ięćset, po raz p ie rw szy— drug i...” 
„C z te ry  tysiące ,” zaw o łał R ebelie re . „P ięć  tysię­

cy ,” krzyknęła P ełąg ja .
„Sześć tysięcy .— O śm  tysięcy .— D ziew ięć tysięcy.— 

D w anaście tysięcy!” zaw ołał R ebelie re .
Pelag ia się cofnęła; zadziw iona publiczność m il­

czała.
„D w anaście tysięcy” pow tórzy ł w oźny, po raz p ie r­

w szy— d ru g i.— N ik t w ięcej n iedaje?”
P an i R ebeliere spojrzała na Pelag ią, a ta  z odw agą 

z a w o ła ła .  „D w anaście tysięcy p ięćset.”
W te j chw ili usłyszano te n te n t koni; w oka m gn ie­

n iu  stanę ła  C ecylia z swojgp rzą d cą  i adw okatem  p rze d  
sto łem . „M oi panow ie," rżek l adw okat, „ p a n n a  K er*  
b ra n  p ro tes tu je  przeciwdio sprzedaży tego  n iew ol­
n ika , k tó ry  do niej należy, jak to  natychm iast okaże­
my; proszę o zawieszenie licytacyi.*

„C óżto  ma znaczyć?” zaw o łałR ebe lie re , k tó ry  p rę d ­
ko obrachow ał, że na tć j przeszkodzie do  dziesięciu  
tysięcy liw rów  m oże zyskać. D onacyusż s ta ł n iepo- 
ruszony, jak  człowiek, k tó ry  swoim zm ysłom  n ie d o ­
w ierza. C ecylia rzekła: „ Panie de la R o b e lie re , p ro ­
szę pana o w yjednanie m i spraw iedliw ości. T en  n ie­
w olnik do m n ie  należy. C t panow ie w ytłum aczą, 
jakie do niego m am  praw o.”

„ D o b rze , zobaczem y,”
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Poczera rządca rzecz o b ja śn ił, pokazał p o trzeb n e  

pap iery  i lite ry  na ram ien iu  D onacyusza. A dw okat 
w ziął księgę p raw a w rękę i chcia ł z niej cały a r ty ­
ku ł przeczytać.

„ D o sy ć , m oi panow ie ,” p rze rw a ł m u R ebeliere i 
Poniew aż ten  niew olnik ma pana , pow inien  wdęc do 
n iego  pow rócić .”

„C zy to  jest rzeczą p o d o b n ą ,”  szepnęła pani R e . 
b e lie re  n iedow ierza jąc  i ścisnęła rękę Cecylii. Za­
p row adzono D onacyusza znowu na ławę, a R ebelićre  
w ziął C ecylią  n a  stronę. „P o słu ch aj m n ie ; m o­
żesz tv te j chwli korzystny zrobić in teres; sprzedaj mi 
tego  n iew oln ika; dam  ci 3,ooo liw rów  za niego, oto 
z a d a te k !”

,;N ie ,” odpow iedzia ła  C ecylia głośno, „n iem am  
ja go w cale m yśli sp rzedaw ać , p rzeciw nie , chcę go u . 
w olnić i oil dziś dn ia je s t on w olnym ."

T ego  p an i uczynić n iem ożesz," rzek ł R ebelićre . 
„L o s  jego nie zupełn ie od  pani zależy; rządca wyspy 
M usiałby go udarow ać pa ten tem  w olności, ale tego on 
n igdy nie uczyni; m ogłabyś go pani w olnością ud a­
row ać. ale pod ług  p raw a  pozostanie on zawsze n ie­
w olnikiem . P an i się odw ołujesz do p ra w , w tern 
punkcie są one bardzo  jasne."

C ecylia spojrzała z niespokojno.ścią na swego a d ­
w okata, k tó ry  sk in ien iem  głow y p o tw ie rd z ił to , co 
R ebcłiei e w yrzekł.

„S p rzed aż  m i pan i tego niew olnika?" zapy ta ł się 
R ebelićre  pow tórn ie .

„N ie , ja go b io rę  z sobą."
„C zyń p an i, co ci się p o d o b a ,” odpow iedzia ł R e ­

b e lie re  z u k ry tą  w ściek łośc ią , „ a le  on poprzednio  
pow in ien  być ukaranym  za zniaw ażenie m ojej osoby. 
Poniew aż się do p raw  o d w o łu jem y , ściśle więc ich 
lite r  będziem y się trzym ać. N iew olnik  D onacyusz 
ob raz ił m nie w  obec w szystkich tu  zgrom adzonych . 
Ż ądam , aby natychm iast dw adzieścia dziew ięć rózg 
otrzym ał. T ak  p raw o m ieć chce. Panow ie s trażn i­
cy, czyńcie waszą pow inność.”

C ecylia stanęła p rze d  Donacyuszem ; była ona bla­
d ą , ale z je] oczu jaśniała m ocna wola. T o  okro­
p n e  położenie natchnęło  ją  postanow ieniem , k tó rego  
ob jaw ienie więcej w ym aga odw agi, aniżeli w ykonanie; 
odw róciw szy się do R ebeliera , rzek ła  głosem  m ocnym  
i dobitnym : „ N ie , pan go się n ie d o tk n ie sz ; on już 
n ie  je s t n iew olnikiem ; od te j chw ili je s t on wolnym ,

bo ja, C ecylia K e rb ra n , ob ieram  go sobie za m ego 
m ałżonka. Czytaj pan ten  a r ty k u ł w  xiędze praw a: 
„K ażdy  n iew olnik , k tó ry  się z w olną kob ie tą  żeni, 
le s t w obliczu p raw a w olnym .”

W idok cudu  n ieby łby  w iększego w rażenia uczyn ił 
na calem  zgrom adzeniu, jak  te  słow a Cecylii. „M ój 
p an ie ,” rzekła C ecylia do  D onacyusza, „ o d d a lm y  
się. Proszę o rękę pana."

D onacyusz w stał, nic n ieodpow iadając. S ą  uczucia 
w  sercu  ludzk iem , na k tó rych  w yrażenia słowa nie- 
w ystarczają. C ecylia n p a r ła  się o niego i oboje się 
oddalili, a n ik t ich n iem ysla ł w strzym yw ać.

P an i R obe lie re  on iem iała z zadziw ienia. N iew ie- 
działa ona, co się w  jej sercu dzieje, ale w kró tce  u -  
czucie spraw iedliw ości wzięło górę  nad  jej m iłością. 
E leonora  cieszyła się szczerze z te g o , że Donacyusz 
uszedł zemsty jej męża. „A cóż, m ężu,” rzek ła nakoniec 
E leonora  z szyderskim  uśm iechem  do niego; „D o n a­
cyusz żeni się z C ecy lią , a ty  poprzysiągłeś, że on 
tu  skona.”

X I 4 Z E  H E N R Y K  L E W .
(z Eberta).

I.
H e n r y k , L w em  zwany, d la  siły n iezg ię te j,

W  rycerzy  w iernych  orszaku.
P rzyby ł do ziemi Z baw iciela św iętej,

N a dziarsk im  swoim  rum aku.
W wdeczornej d o b ie , raz jadąc przez niwy, 

D ziw ny szum w palm ach  usłyszy: 
Szerokiem  skrzydłem  G ry f nad  nim  p ierzchliw y, 

Ja k  wrściek ły  w ich e r zadyszy.
X iążę się ledw o na koniu  u p z y m a ;

Szum  nagle usta je  w lesie,
P ojrzy  do góry, p rzed  jego oczyma,

K itę  od hefm a g ry f niesie.
H en ryk  ru m ak a  ostrogam i sp ina;

Pędzi po polu, po b łon iu :
P o d  silnym  b ieg iem  ziem ia się ug ina :

Ściga on p taka w pogoni.
W reszc ie do gaju  ciem nego przybyw a,

Coś tam  zaszumi po drzew ie,
Ja k  gdy się nagle naw ałn ica zryw a,

I  ciska na skały w gniewie.
Z apąlon rycerz  b ieguna nieszczędzi,

S tó j!— k ita  p rzę d  n im  upada ,



A rumak w  biegu jut dalej n iep ęd zi,
Jakaś nim tajna moc włada.

K ędy się figa rozkrzewia dzika, >
Giosy i ryk się rozlega.

H enryk ciekawy krok bliżej pom yka,
Ha! cóż zdumiony postrzega!

Czarny smok płom ień i jad tocząc z pyska,
Ze lwem  się ujął w zapasy,

L ew  się srożeje, smok kłam i go ściska,
Strasznym  lwa jękiem  grzmią łasy.

L ew  chce go pożyć, lecz sita go zwodzi:
Henryk jak strzała przyskoczy,

I. silitem  c ięc iem  w łeb sm oka Ugodzi,
Aż język z jadem wytoczy.

L ew  się podnosi ku swem u wybawcy,
W dzięczność wyraża w  swem  oku.

O dtąd odstąpić n iechce życia dawcy,
I strzeże rycerza boku.

Bohater pędzi, lew  za nim ochoczo,
A wszędy zdziwienie wzrasta.

Przez tłum krzyżowców, pielgrzym ów się tłoczą,
I w chodzą do zbawcy miasta...

n.
Po napełnionych Bruńswiku ulicach  

Rozchodzą się jęki tłum ne.
Z pałacu xięcia w żałobnych przyłbicach  

Rycerze wynoszą trumnę.
N iew iasty krepą zasłoniły głowy,

Ryceree w  czarnem odzieniu,
Zroszeni łzami wznoszą hymn grobowy,

I w  głuchem  idą m ilczeniu.
— „Spocznij, o xiąże! w  przodków tw oich  gronie” 

K apłanów  orszak zanuci;
Mieszkance w  żalu załamują dłonie,

— „N iestety! lew  tu  nie wróci!” —
Spuszczają trum nę. W  tent się przez natłoki 

L ew  z żałosnym ciśn ie rykiem ,
I w  grób się rzuca, i chwy ta za zwłoki.

J ęk n ą ł— i spoczął z Henrykiem ...
C iało xiążęcia grom ada zebrana 

Przyjazną ziem ią pokrywa;
A lew , co w  życiu n ieodstąpił pana,

Razem z nim  w  grobie spoczywa.
Franęuiek Zatorski.
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SO N E T  — DOMYSŁ.

Rozumiem cię!... już mię częściej oczko twe spotyka,
I  rączka powolniejsza na m ych ust pragnien ia ,
J  częstsze przy  mnie stówa dobywasz w estchnienia,
Itw ó j w zrok mego wzroku nieśmiało unika ,
I ró ż a  na twem  licu w  mleko się zam ienia,
G dy ma duszę ból srog i, lub smutek dotyka:
I  znów jak dzień w iosenny, róża kwitnie z m leka ,
Gdy mą roskosz ogłaszam przez radości p ien ia !
Ty lko już jedno s 'o w k o ! rzeknij choć po cichu:
„ K o c h  a m  c i ę ! ” prześlij do mię w zefirka  szepnieniu! 
Niech, k o c h a m  c i ę ,  czuję w  twej rączki ściśnieniu! 
Niech, k  o c h  a m c i ę, postrzegę w tw ym  boskim uśmiechu! 
Niech dusza ma utonie w rośkoszy  kielichu,
Jak dziś tonie w twojćm oku, w  tw ych wdziękach wmarzeniu!..

Leo .....

—  Łzy. U mężczyzny okazuja zniewieścialość; czasem w sze­
lako są dowodem czułego i dobrego serca. Bo rzadko jest w i­
dzieć męża plączącego, gdy go ból albo trwoga dręczy; obda­
rzony większemi si!y nad niewieście, chociaż rów nie czuć zdol­
n y  dolegliwości, powinien przez pow ierzchow ne oznaki naj­
mniej to okazywać. Jakże piękne są Izy, które przyjaźń, l i ­
tość, mi ość, lub inne ślachetne uczucia wyciskają. Lecz 
w tedy nie są one obfite: oko zroszone, jedna Iza, wym o-
wnićjszemi są nad wszystko.

D z i w n e  o d m i a n y  s t r e f y  w  j e d n e j  p o r z e  r o k u .  
W czasie gdy u nas najostrzejsza panowała zima, podobnie jak  
w  r. 1 8 1 3 , francuzkie dzienniki donoszą, iż w niektórych oko­
licach tamecznych zimowa pora roku by a nadzwyczaj łagodną, 
tak dalece, iż rośliny w ydobyw ały się z ziemi i kw hnęly. A- 
toli jeszcze dziwniejszemi w ydają nam się, pod względem sze­
rokości nieba podobne doniesienia z gazet angielskich, zebrane 
w  Messenger Galignanics, okazujące nadzw ycza ne zjawienie 
się wiosny w  miesiącu grudniu. W  W est-D erb y  i Belevne 
widziano do irzae  poziomki, w okolicy N orton i Yorkshire z ry ­
w ano pierw iosnki, pod Greenbank w Aberdensbire znajdowa­
no na krzakach agrestowych kw iat i jagody, w  Salisbury po- 
jaw ił się w dzień Bożego narodzenia, z podziwieniem w szy- 
stkich w idzów, przecudny motyl, tak rzeźw y i polotny, jakim 
byw a zwykle w miesiącu czerw cu; w krzakach znaleziono 
świeżo uwite gniazdeczko, w którem  m akolągwa nie da­
w no znies'a jaja; a w  okolicy L iw erpolu zakwitnął w  święto 
Bożego narodzenia prześliczny krzak róży. Podobnież pisali z 
Gdańska, iż w tamecznej okolicy pod zimową porę roku, gdy 
u nas cisnęły mrozy, widać by 'o  śpiewające skowronki; je­
den właściciel dóbr, będący na polowaniu, widział ich więcej 
niż dwadzieścia, k tóre wesoło unosząc się w  pow ietrzu, śpie­
wały piosnkę poranną.


